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Prowadźmy naszą gospodarkę rolną intensywnie! 
ni.

W niniejszym artykule omówimy sprawę urzą­
dzenia i pobudowania należytej i praktycznej gno­
jowni na mierzwę i zbiorników na gnojówkę, jako 
rzeczy niezbędnie potrzebnych w gospodarstwie 
rolnem. Bo chociaż właściwie najlepsze przecho­
wywanie obornika jest, utrzymanie go pod inwen­
tarzem, to jednak ze względów praktycznych i 
zdrowotnych nie jest ito wskazanem i jeżeli chce- 
my mieć oborę czystą, higieniczną i o wyglądzie 
dla oka przyjemnę to zmuszeni jesteśmy mierzwę 
codziennie z obory usuwać i przechowywać na gno 
jowni odpowiednio do tego urządzonej. W pierw­
szym rzędzie wielkość gnojowni musi być taka, 
aby było nam moźliwem składać na niej mierzwę 
podczas całej zimy i to przynajmniej przez prze­
ciąg pięć miesięcy. Wyszukujemy więc odpowie­
dnie miejsce i to poza podwórzem, zaraz wzdłuż 
obory, lub lepiej nawet jest w szczycie takowej, 
gdyż w tym wypadku nie potrzebujemy mieć otwo­
rów w oborze na zewnątrz podwórza, lecz odpo- 
wiedniemi taczkami wywozimy mierzwę z podwó­
rza obok obory na szczyt takowej, gdzie znajduje e 
się gnojownia.

Przykład budowania, rozmiary i wielkość gno­
jowni i zbiorników na gnojówkę podaję poniżej na 
gospodarstwie rolnem z pełnym inwentarzem ży­
wym, wielkości 200 mg. mgd., według czego każdy 
z łatwością odpowiednie rozmiary do własnego 
gospodarstwa dostosować może.

Na gnojownię przeznaczamy nie doły, zalewa­
ne wodą, ale miejsca wyżej położone, zabezpieczo­
ne od ścieku i jaknajmniej wystawione na słońce, 
a zatem od strony północnej budynków, obok cie­
nistych drzew i t. p.

Przystępując do budowy gnojowni, wymierza­
my sobie wielkość takowej i to 20 mtr. długości 
i 10 mtr. szerokości. W tym rozmiarze kopiemy i 
wywozimy ziemię w ten sposób, że oba długie boki 
odcinamy pionowo w dół, a z obu końców kopie­
my skośnie do środka, który to środek pozostaje 
mniejwięcej na 4 mtr. długości poziomo, tak, żfe 
z każdego końca będzie skośny wjazd resp. wy­
jazd także na 7 mtr. długości. Poziomy spód środ­
ka pozostawiamy na głębokości 1 metra. W gno­

jowni wzdłuż obu boków kopiemy rowy 40 cm. 
szerokie i 50 cm. głębokie, w które zakładamy 
fundament do wysokości powierzchni ziemi. Fun­
dament musi być z kamienia, na zaprawie cemen­
towej, murowany; z wewnątrz gnojowni obrzuca­
my go cementem. Na obu fundamentach stawiamy 
do 1 metra wysokie mury na jedną cegłę szeroko­
ści, murowane także na zaprawie cementowej i ob­
rzucamy je ze wszystkich stron cementem. Na koń­
cach muru wkopujemy duże kamienie, jako ochro­
na przed ewtl. najechaniem wozami. Jeżeli na spo­
dzie całej gnojowni jest twarda nieprzepuszczalna 
glina, wystarczy jedynie wybrukowanie całej pod­
łogi; w tym celu nawieziemy piasku 20 cm. grubo 
i bierzemy brukarza (majstra), który nam należyty 
bruk z kamieni położy. Przed całym wjazdem i 
wyjazdem gnojowni muszą być miałkie rynsztoki 
urządzone, które zabezpieczą gnojownię przed na­
pływem jakiejkolwiekbądź wody.

Jeżeli zaś spód gnojowni jest piasczysty i lekko- 
przepuszczalny, dajemy na całą podłogę beton, lub 
twardy kamień, związany zaprawą cementową. W 
najniższem miejscu gnojowni, w fundamencie, 20 
cm. powyżej podłogi, urządzamy mały otwór, pro­
wadzący do studni, wybudowanej po drugiej stro­
nie fundamentu, do której ściekać będzie wszelka 
nadmierna ilość znajdującej się w mierzwie gno­
jówki. Wielkość takiej studzienki jest następująca: 
głębokość 2 mtr., szerokość 1 mtr. i długość P/2 do 

2 mełlirów.
Na wierzchu obu murów gnojowni wmurowy- 

wamy po cztery bolce z mutrami, wystające na 6 
do 7 cali. Później do tych śrub przymocujemy ca­
ły wierzch gnojowni, który składać się będzie z 
odpowiedniego wiązadła drzewnego i dachu, ce­
lem ochrony mierzwy od wody deszczowej i słoń­

ca.
W ten sposób mamy praktyczną i dobrą gno­

jownię ukończoną. Niejedni praktykanci zalecają 
gnojownię urządzić na powierzchni ziemi bez wy­
kopania dołu. Taki sposób gnojowni mnie się nie 
podoba, gdyż codzienne wywożenie i układanie 
mierzwy na taką stertę, około dwumetrowej wy­
sokości, nie należy do żadnej przyjemności i wy-



u

maga zbyt wielkiej pielęgnacji. W mojem gospo­
darstwie mam urządzoną gnojownię taką, jaką wy­
żej opisałem już od trzech lat i okazała się ona 
bardzo praktyczną tak pod względem układania 
mierzwy, jakoteż wywożenia jej w pole. Wyjazd 
wozami naładowanemi mierzwą nie sprawia żad­
nej trudności, a przechowywanie jej jest pod każ­
dym względem pierwszorzędne! Codziennie wy­
wozi się mierzwę z obory, najpierw w najdalsze 
miejsce gnojowni, kładąc stopniowo coraz bliżej. 
Gdy się taką jedną (o ile możności jaknajgrubszą) 
warstwę mierzwy położy, następuje druga i t. d.

Bardzo ważną czynnością jest należyte udepta­
nie mierzwy, co można uskutecznić przez codzien­
ne wypędzanie źrebiąt lub starszych cieląt na gno­
jownię.

Urządzenie zbiorników na gnojówkę (mocz 
zwierzęcy) nie nastręcza zbyt wielkich trudności. 
Pamiętać trzeba, że zbiornik taki musi być bardzo 
szczelny; najlepiej wymurować z cegły na zapra­
wie cementowej i dobrze cementem obrzucić. Z 
wierzchu powinien być nakryty stale bardzo szczel 
nym wiekiem. Dobrze jest dawać jeszcze drugie 
wieko, pływające na gnojówce. Wpływ gnojówki 
do zbiornika musi mieć miejsce osobnym kanałem 
(kominkiem), prowadzącym do samego spodu zbiór 
nika, tak, że stale dopływająca gnojówka nie wpa­
da z góry i nie mąci górnego stanu już zebranej 
w zbiorniku gnojówki. Rynsztoki doprowadzające 

gnojówkę do zbiornika, muszą być z betonu, gdyż 
wymurowane cegłą lub kamieniem i wyprawione 
cementem pękają od silnych mrozów. Jeżeli jest 
możliwem, należy urządzić jeden zbiornik, do któ­
rego spływa mocz od wszystkich zwierząt. Roz­
miar takiego zbiornika musi być następujący: głę­
bokość 21/z mtr., szerokość 2 mtr. i długość 4 mtr. 
Będzie to zbiornik o pojemności 20.000 litrów, któ­
ry na gospodarstwie 200 morgowem wystarczy na 
zbieranie moczu zwierzęcego przez przeciąg 4 do 
6 miesięcy. Jeżeli jesteśmy zmuszeni dla każdego 
rodzaju inwentarza osobny zbiornik urządzić, to 
podzielimy sobie wielkość takowych w ten sposób, 
że dla koni przeznaczymy 14, dla świń 14 i dla 
krów 14 wyżej podanego zbiornika.

Do wywożenia gnojówki w pole używamy od­
powiedniej pompy i beczki z rozdzielaczem; praca 
idzie szybko i bez wszelkich trudności.

Urządziwszy sobie gnojownię i zbiorniki na 
gnojówkę w wyżej podany sposób, spać będziemy 
mogli spokojnie i być zadowoleni, że wykorzysta­
liśmy pewne źródło dochodu w gospodarstwie swo- 
jem, tembardziej w czasie obecnym, gdzie ziemia 
nasza potrzebuje silnego, a taniego nawożenia. 
Wydatek jest jednorazowy, a urządzenie trwałe na 
kilkadziesiąt lat.

W następnym artykule omówię bardzo ważną 
sprawę płodozmianu.

Władysław Klimek, rolnik.
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POLSKI PRZEMYSŁ RYŻOWY.

Powstanie przemysłu ryżowego w Polsce datu­
je się od 1926 r. W październiku 1926 r. powstała 
pierwsza łuszczarnia ryżu w Krakowie. W lipcu 
zaś 1928 r. zawiązany już został tamże syndykat 
pod nazwą „Polski Przemysł Ryżowy". Obecnie 
cały przemysł ryżowy koncentruje się w Gdyni, 
gdzie wybudowana została wielka łuszczarnia ry­
żu o zdolności produkcyjnej 180.000 tonn rocznie.

Rozwój przemysłu ryżowego, mimo wielkich 
trudności, jakie musiała pokonywać ta młoda ga- 
łęź przemysłowa, postępuje szybko naprzód. O ro­
li, jaką już dzisiaj odgrywa polski przemysł ryżo­
wy, świadczyć może opinja sfer przemysłowych 
angielskich, która ukazała się w jednym z artyku­
łów czasopisma „The Financial Times" w sprawie 
portu gdyńskiego i przemysłu ryżowego. W arty­
kule tym m. in. czytamy: „Rozwój przemysłu ryżo­
wego w Polsce i szybka rozbudowa portu w Gdyni 
są wydarzeniami, na które należy zwrócić baczną 
uwagę. Wzrastający ostatnio eksport produktów 
ryżowych przez port w Gdyni zainteresował świa­
tową branżę ryżową. Jest to bowiem przemysł w 
Polsce wprawdzie nowy, lec zosiągnął on już sta­
nowisko, z którem należy się liczyć na rynkach 
europejskich.. W ostatnich tygodniach wiele ty­
sięcy tonn produktów ryżowych przybyło do An- 
glji i jest rzeczą jasną, że polski przemysł ryżowy 
jest w stanie z powodzeniem konkurować z nie- 
mieckiemi j holenderskiemi młynami".

Jak się przedstawia wywóz ryżu z Polski w 
świetle cyfr, ilustruje poniższe zestawienie: 
w 1927 r. wywieź, ryżu 15 tonn wart. 12 tys. zł.
w 1928 r. wywieź, ryżu 75 tonn wart. 54 tys. zł.
w 1929 r. wywieź, ryżu 2939 tonn wart, 2227 tys. zł.

Widzimy więc, że do 1929 r. wywozu ryżu wła­
ściwie u nas nie było; o wywozie, mającym wpływ

na życie gospodarcze, możemy mówić dopiero od 
1929 r., odkąd zaczęła pracować łuszczarnia gdyń­
ska. Należy przytem zaznaczyć, że cyfry powyższe 
obejmują okres właściwej kampanji eksportowej, 
t. j. od maja i odnoszą się tylko do ryżu jako pro­
duktu gotowego do spożycia, natomiast nie obej­
mują cyfr wywozu innych produktów ryżowych, 
jak mąka ryżowa i t. p., które to cyfry są znacznie 

x wyższe.
Głównemi dotychczas rynkami zbytu dla pro­

duktów naszego przemysłu ryżowego są: Holandja, 
Niemcy i Anglja, pozatem eksport kieruje się na 
rynki północne, na których będzie mógł odgrywać 
poważną rolę.

Poza eksportem, zadaniem polskiego przemy­
słu ryżowego jest również zaopatrywanie w pro­
dukty ryżowe rynku wewnętrznego, którego po­
trzeby dotychczas pokrywane były drogą importu, 
co w znacznym stopniu obciążało nasz bilans han­
dlowy. Niepokojącem zjawiskiem było również to, 
że przywóz ryżu stale wzrastał, wypierając z ryn­
ku kaszę, jako produkt krajowy, co oczywiście za­
grażało produkcji wewnętrznej.

Tak np. w r. 1926 przywieźliśmy ryżu na okrą­
gło 23 milj. zł., w 1927 r. — 48 milj. zł., w 1928 r.— 
62 milj. zł., przyczem „gros" importu przypadło na 
ryż wyłuszczony. Rok ubiegły natomiast zaznaczył 
się już wyraźną zmianą, gdyż przedewszystkiem 
import ryżu zmniejszył się bardzo poważnie i wy­
niósł okrągło zaledwie 30 milj. zł., powtóre zaś pra­
wie zupełnie przestaliśmy importować ryż wyłusz­
czony. Na taką zmianę wpłynęło z jednej strony 
b. znacznie podwyższenie w marcu 1929 r. cła na 

* ryż gotowy (wyłuszczony), z drugiej zaś właśnie 
powstanie przemysłu ryżowego w Polsce.

F. Szymański*
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ZAKAZ WYWOZU ŚWIŃ I BYDŁA.
N a  z a s a d z ie z a r z ą d z e n ia a u s t r i a c k ie g o  m in i ­

s t e r s tw a  r o ln i c tw a  z  d n ia  1 7  g r u d n ia  1 9 2 9  w z b r o ­

n io n y  z o s ta ł , p o c z ą w s z y  o d  d n ia  2 8  g r u d n ia  1 9 2 9  

a ż  d o  o d w o ła n ia  p r z y w ó z  p o l s k i e j t r z o d y  c h le w n e j  

z  p o w ia tó w : B ia ła , L u b l in , T o m a s z ó w  i W ło d a w a  

—  w o je w ó d z tw a l u b e l s k i e g o , K o z ie n n ic e  —  w o j  

k ie l e c k ie g o , B o b r k a , L ip s k o  —  w o j . lw o w s k ie g o ,  

T o r u ń  —  w o j . p o m o r s k ie g o , K ę p n o , O b o r n ik i  i R a ­

w ic z  —  w o j . p o z n a ń s k ie g o , B a r a n o w ic z e  —  w o j .  

n o w o g r ó d z k ie g o , R o h a ty n  —  w o j . s t a n i s ł a w o w ­

s k i e g o  i B u c z a c z  —  w o j . t a r n o p o l s k i e g o . N a d to  

w z b r o n io n y  z o s t a ł z  p o w o d u  p r y s z c z y c y  p r z y w ó z  

d o  A u s t r j i z w ie r z ą t r a c ic o w y c h  ( b y d ła  r o g a te g o ,  

o w ie c , k ó z )  z  p o w ia tó w :  K o s s ó w  —  w o j . p o le s k ie ­

g o , H o r o d e n k a , K o ło m y ja , K o s ó w , N a d w o r n a , P e -  

c z e n iż y n , Ś n ia ty ń  i T łu m a c z  —  w o j . S ta n i s ł a w ó w  

s k i e g o .
D o  C z e c h o s ło w a c j i z a m k n ię t e  s ą  d la  d o w o z u  

ś w iń  n a s tę p u ją c e  p o w ia ty : a ) z p o w o d u  p o m o r u  

i z a r a z y  ś w iń : B ia ły s to k , B ie l s k , Ł o m ż a , O s t r ó w  

i W y s o k ie M a z o w ie c k ie  — - w o j . b ia ło s to c k ie g o ,  

K ie lc e , M ie c h ó w , O p a tó w , R a d o m , P iń c z ó w  i S a n ­

d o m ie r z  —  w o j . k ie le c k ie g o , S ie d le  —  w o j . l u b e l ­

s k i e g o , Ł ę c z y c a  —  w o j .  ł ó d z k ie g o ,  Brodnica, Dział­
dowo, Lubawa, Starogard, Świecie i Wąbrzeźno — 
woj. pomorskiego, G n ie z n o , M o g i ln o , O s t r z e s z ó w ,  

S t r z e ln o , S z a m o tu ły , W ą g r o w ie c , I n o w r o c ła w  i  

Ż n in  —  w o j . p o z n a ń s k ie g o , K u tn o  i W a r s z a w a  —  

w o j . w a r s z a w s k ie g o , b ) Z  p o w o d u  p r y s z c z y c y  w o -  

g ó le  z a g r a n ic ę : L w ó w  —  w o j . lw o w s k ie g o , H o r o ­

d e n k a , K o ło m y ja , K o s ó w  i Ś n ia ty ń  —  w o j . s t a n i ­

s ł a w o w s k ie g o .

K r ó tk ie  w ia d o m o ś c i  r o ln i c z e .

Nabiał tanieje.
N a  r y n k u  n a b ia ło w y m  z a z n a c z y ło  s i ę  d a l s z e  o b ­

n iż e n ie  s i ę  c e n . P o ta n ia ło  m le k o  i  m a s ło . C e n y  m a ­

s ł a  n a  P o m o r z u  s p a d ły  b y ły w  o s t a tn i c h  t y g o ­

d n ia c h  n a w e t d o  4  z ł . 5 0  g r . z a  k i lo g r a m !

K lę s k a , k tó r ą  p r z e ż y w a  n a s z e  r o ln ic tw o , z a ­

c z y n a  s i ę w ię c r o z s z e r z a ć . K a ta s t r o f a ln i e  n i s k ie  

c e n y , k tó r e  d o ty k a ją  z b ó ż  i  k a r to f l i , p r z e n o s z ą  s i ę  

o b e c n ie  n a  p r o d u k c ję z w ie r z ę c ą , k tó r a  j a k o ta k o  

p o d t r z y m y w a ła  j e s z c z e  r o ln ic tw o .

P o w o d y , k tó r e  w y w o ła ły  z n iż k ę  c e n  m a s ła  w  

p o r z e  z im o w e j , s ą  l i c z n e . . K r a je , k tó r e  d o ty c h c z a s  

s p r o w a d z a ły  b a r d z o  z n a c z n e i l o ś c i m a s ła ( j a k  

N ie m c y ) , r o z w in ę ły  u  s i e b i e  h o d o w lę  b y d ła , m ię ­

d z y  i n n e m i p r z y  p o m o c y  o t r ę b  s p r o w a d z a n y c h  z  

P o l s k i . Z a c z y n a  s i ę  t e ż  d a w a ć  o d c z u w a ć  w  E u r o ­

p ie  k o n k u r e n c ja  m a s ła  p r z y w o ż o n e g o  z  k o lo n i j z a ­

m o r s k ic h .  , f
P o z a te m  w  P o l s c e  s p e c j a ln i e l u d n o ś ć  w ie j s k a  

p o z b a w io n a  w s z e lk i e g o  d o p ły w u  g o tó w k i n a  w ie ś ,  

o g r a n ic z a c o r a z  b a r d z ie j s p o ż y w a n ie  n a b ia łu , o d ­

d a ją c  k a ż d ą  k r o p lę  m le k a  d o  m le c z a r ń  n a  o p ę d z e ­

n ie  n a jk o n ie c z n ie j s z y c h  p o t r z e b .

S p a d e k  c e n  n a b ia łu  j e s t d la  n a s z e g o  r o ln i c tw a  

w ie lk im  c io s e m .

Gwałtowna zniżka cen jaj.
Ł a g o d n a  z im a  w p ły n ę ła  n a  z w ię k s z e n ie  s i ę  p r o ­

d u k c j i  j a j  i  n a  w z m o ż e n ie  s i ę  p o d a ż y . H a n d la r z e  p o -  

siidający duia zapasy jaj konserwowanych, zaczęli 

j e  g w a ł to w n ie  w y s p r z e d a w a ć , o b a w ia j ą c  s i ę  s t r a t .  

S p o w o d o w a ło  t o  d u ż ą  z n iż k ę  c e n , z w ła s z c z a , i ż  b ie ­

d a , p a n u ją c a  t a k ż e  w  m ia s ta c h , z m n ie j s z y ła  z n a c z ­

n ie  s p o ż y c ie  j a j .

P o n ie w a ż  r y n k i z a g r a n ic z n e w y k a z u ją  t a k ż e  

z n a c z n e  z a p a s y  j a j , s t ą d  n ie  m o ż n a  m y ś le ć  o  b a r ­

d z ie j e n e r g ic z n y m  w y w o z ie .

S p a d e k  c e n  z b o ż a , m a s ła i j a j s k ł a d a  s i ę  n a  

p r a w d z iw ą  k a ta s t r o f ę  d la  n a s z e g o  r o ln i c tw a . A  c ó ż  

b ę d z ie , j e ś l i b y  p r z y s z ło  d o  z a c h w ia n ia  s i ę  c e n  t r z o ­

d y  c h le w n e j , c z e g o , n ie s te ty , n a le ż y  s i ę  o b a w ia ć  z  

w io s n ą ?

Maszyny rolnicze*
O b r o ty  w  h a n d lu  m a s z y n a m i i n a r z ę d z ia m i r o l -  

n ic z e m i b y ły  w  g r u d n iu  j e s z c z e  m n ie j s z e  n iż  w  l i ­

s to p a d z ie . N a w e t p o p y t n a  s i e c z k a r n ie , p a r n ik i  

i t p . , k tó r e  z w y k le  k u p o w a n e  s ą w  z im ie , b y ł o  

w ie le  m n ie j s z y  n iż  w  g r u d n iu  1 9 2 8  r o k u . P o g o r ­

s z y ła  s i ę t a k ż e  p ła tn o ś ć r a t i w e k s l i z a  n a b y te  

n a r z ę d z ia . —  M im o , i ż  f a b r y k i m a s z y n  r o ln i c z y c h  

o g r a n ic z y ły  p r a c ę , z a p a s y  s ą  b a r d z o  z n a c z n e .

J e s t t o  t a k ż e  d o w ó d , j a k  c i ę ż k ie  j e s t p o ło ż e n ie  

r o ln i c tw a .

CZAS I NA NAS.
P o m im o  n a d z w y c z a j r o z w in ię t e g o  p r z e m y s łu  i  

r u c h u  t u r y s ty c z n e g o , F r a n c ja  d o  r o k u  u b ie g łe g o  

n ie  p o s i a d a ła  o r g a n iz a c j i , k jó r a b y  s i ę  z a j ę ła  s z e r o ­

k ą  p r o p a g a n d ą  z a g r a n ic z n ą  n a  k o r z y ś ć  m ie j s c o w o ­

ś c i k u r a c y jn y c h  i t u r y s ty c z n y c h . L o k a ln e b iu r a  

p r o p a g a n d y  t u r y s ty c z n e j t . z w . „ S y n d ic a t s d  l n i -  

t i a t i v e “ , r o z p r o s z o n e j i n ie p o s i a d a j ą c e j p o t r z e b ­

n y c h  f u n d u s z ó w , n ie m o g ły s p r o s t a ć  z a d a n io m  

p r o p a g a n d y  t u r y s ty c z n e j , c o  u ła tw ia ło  i n n y m  k r a ­

j o m  p r o p a g a n d ę  a n ty f r a n c u s k ą .

A b y  p o ło ż y ć  k r e s t a k ie m u  s t a n o w i r z e c z y , z  

i n i c j a ty w y  b u r m is t r z ó w  m ie j s c o w o ś c i k u r a c y jn y c h  

o r a z p r z e d s t a w ic i e l i i z b  p r z e m y s ło w y c h p o w s ta ł  

o s t a tn io  w e  F r a n c j i  z w ią z e k  ( , ,L 'A s s c i a t io n  N a t io -  

n a le  d e s  s t a t i o n s t h e r m a le s , c l im a t iq u e s  e t t o u -  

r i s t iq u e s “ ) , k tó r e g o  c e le m  j e s t p r z e d e w s z y s tk i e m  

u l lw o r z e n ie  n a r o d o w e g o  f u n d u s z u  p r o p a g a n d y  t u ­

r y s ty c z n e j . M in i s t e r s tw o  s k a r b u  p r z y z n a ło  z w ią z ­

k o w i t e m u  z a s i ł e k  w  w y s o k o ś c i 3 0  m i l jo n ó w  f r .  

o r a z  r o c z n e s u b s y d ju m  b u d ż e to w e  w  w y s o k o ś c i  

z b ie r a n y c h  p r z e z  z w ią z e k  f u n d u s z ó w  p r o p a g a n d y .  

P o n ie w a ż  z w ią z e k  s p o d z ie w a s i ę z e b r a ć  w  r o k u  

o b e c n y m  1 0  m i l jo n ó w  f r a n k ó w , w ię c  ł ą c z n ie  z  d o ­

t a c j ą  i s u b s y d ja m i r z ą d u  f u n d u s z  n a r o d o w y  w y n ie ­

s i e  j u ż  w  r . b . 2 6  m i l jo n ó w  f r a n k ó w , c o  p o z w o l i  

z w ią z k o w i p r o w a d z ić  s z e r o k ą p r o p a g a n d ę  t u r y ­

s ty c z n ą .

T u r y s ty k a , d o c e n ia n a  p r z e z  z s z e r e g  p a ń s tw  e u ­

r o p e js k i c h , j a k  F r a n c ja , S z w a jc a r j a , W ło c h y , C z e ­

c h o s ło w a c ja ,  z a c z y n a  b u d z ić  c o r a z  w ię k s z e  z a in t e ­

r e s o w a n ie  u  n a s . W y s iłk i  c e le m  u s p r a w n ie n ia  a k c j i  

p r o p a g a n d y  t u r y s ty c z n e j i p o p r a w y  p r z e m y s łu  t u ­

r y s ty c z n e g o ,  p r z e d s i ę b r a n e  p r z e z  r z ą d  i s p o łe c z e ń ­

s tw o , n ie s k o o r d y n o w a n e  i r o z s t r z e lo n e , m o z o ln ie  

w p ły w a ją  n a  z m ia n ę  s to s u n k ó w . S to im y  p r z e d  z a ­

g a d n ie n ie m , p r z e d  k tó r e m  d o  r o k u  u b ie g łe g o  s t a ­

ł a  F r a n c ja : —  s k ą d  w z ią ć  f u n d u s z e .

F r a n c ja  z a g a d n ie n ie  t o  r o z w ią z a ł a . Z k o le i c z a s  

i na nas.
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Z E B R A N I E  K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H .

2  l u t e g o :  CBAWalne zebranie w Kamerze, Czysto- 

chlebiu.

9  l u t e g o :  Zebranie zwykłe w Bielsku. 

Z e b r a n i e  K o ł a  G o s p o d y ń .

W niedzielę dnia 2 lutego r. b. o godz. V2 4-tej 

po poł. odbędzie się Zebranie Gospodyń w Szkole 
Rolniczej w Kowalewie. Przybędzie referentka z 
Torunia i wygłosi wykład o hodowli inwentarza i 
drobiu oraz omówi sprawy gospodarcze. O liczny 

udział gospodyń uprasza się.

Z e b r a n i e  K ó ł k a  R o l n i c z e g o  w  K o w a l e w i e  
odbędzie się dnia 9 lutego o godz. 12-tej w połu­

dnie w sali p. Zielkowej.
Referat o hodowli krów i drobiu wygłosi p. 

Szałucki. Ze względu na ważność spraw rolnych 

uprasza się o liczny udział.

Z a r z ą d  K ó ł k a  R o l n i c z e g o *

Ł o p a t ą  w i e d z y  w g ł o w ę  n i e  

n a k ł a d z i e s z .

Tak się dziś ludziom w głowach po­
mieszało, że nieraz to, co jest dobre, uważa się 
za niewarte starania, i aby dzień za dniem 
przepchnąć, każdy kontent, bo 1 na słabszy 

wysiłek uważa się za pra< ę uciążliwą. W mia­
stach to się jeszcze ludzie kręcą za poprawą 
swych interesów, ale na wsi, to jakby pań­
szczyznę odrabiał, to co najkonieczniejsze spy­

cha się, a zresztą ludzie ży j 4 w ti wodze, że 

będzie coraz gorzej.
Zyto „me płaci", więc uważają, że nie­

warta już dbać, aby się w przyszłości dobrze 
rodziło. Nie pomyślą, że w gospodarstwie, to 
1 klęski znosić trzeba, które przecie me po­
wtarzają się stale. Biadają i narzekają, a tym­
czasem nie narzekaniem, ale rozumem i wy­
trwałością możemy zwalczać biedę. Rzecz 
prosta, że człowiek ciemny, zawsze się będzie 

o różne przeciwności potykać, a tych oświe­
conych mało u nas niestety na wsi. Ale dla­
czego światkjsi gospodarze zaczynają wstępo­

wać w ich ślady i nieiylko osobiśi ie, ale na wet 
na zebraniach kółkowych uchwalają pomysły 
na własną szkodę. Trudno zrozumieć. A prze­
cie zdarzyła się uchwała, że z powodu niskich 
cen zboża tacy to, a tacy gospodarze kółkowi 
postanawiają nie sprowadzać nawozów pomoc­

niczych, aby tym sposobem wydatki ograniczyć, 
skoro żyto tanie. Co to znaczy?

A no znaczy to chyba, że nawozy winne 
tym niskim cenom, że to przez ich stosowanie 
żyto staniało. A kto wie, może i wyborowe 
ziarno siewne także na to wpłynęło - boć tak­
że kosztuje drożej, niż pcślad. A m< że i ro­

bota pługa porządnie prowadzona obniża cenę 
zbóż... W takim razie dobrze byłoby staro­
dawną sochą ziemię zryć, ? żyto i takby nio­

sło.
Inaczej mówiąc: to wszystek, co wpływa 

na lepszy urodzaj, a więc: nawozy porządna 
poprawa, doborowe ziarno... kasujemy, a 

wtenczas koszt gospodarowania będzie prawie 
żaden no 1  będziemy mieli mniej zboża, bo 
na Jedną furkę z morga się zbierze i dupieio 
będz-ie prawdziwa uciecha 1 raj w gos­
podarstwie. Uiuz taki nu się wydaje sens owej 
uenwały, ktoią Wam, Szan.CzyU lnicy powtó­
rzyłem, bu ani błuwa ci panowie nie wspomi­

nają w swej uchwaie, czy naprawdę się prze­
konali rachunkowo, że ów azetniak, czy „111- 
truius* czy jaki jeszcze inny nawóz na kiory 
się tak zawzięli obniżył im plony i w juKim  
stopniu. Toć przecie niały dzieciak z diugicgo 

nadziału szkoły powszechnej mógłby się ich 
zapytać, a czyście panowie porachowali, ne 
wa& kosztował nawoź 1 ile przez jego zastoso­
wanie było umiej korcy z morga. Bo w tym  
cały sens się cny ba mieści, cała sztuka walki 
z biedą, by umieć wyliczyć, czy nakład jakichś 
40 czy 50 złotych na mórg wrócił się z nad­
wyżką, czy przepauł Kto takich rachunków nie 
przeprowadził, temu nie wolno twlerdzić, że mu 

się użyty nawoź nie opłaca.

To są czyste banialuki, bo tylko na 
bogatym czarnoziemie sztuczne nawozy nie 
działają ale na naszych wyjałowionych  
gruntach dziSłają-i to bardzo korzystnie. Jest 
jedno, co niby tłumaczy owycn uciekinierów 
od wyższych plonów, a mianowicie to, ze gdy 
mieli cenę 40-tu złotych na korzec żyta, to 
zarabiali przy stosowaniu nawozu grosz na 
na groszu gdy żytu spudio to zaiobea. zmalał 
Więc niuwlą tak, jak ow Mosiek co twierdzi, 
że stracił 15. ziutych, jak na cielaku tytko 

b złotych zarobił, bo rachuwa. że zarobi 
dwadzieścia. Nie będę Wam tu Szan. Czy- 
telnicy-przytaczał cyfr, ktoreby popadły moje 
twierdzenie, że nawozy sztuczne nawet przy 

Cenie 20 złotych za żyto mogą się opłacać, 
oczywiście z warunkiem, że są umiejętnie 
stosowana. Sami wy liczycie-klo raehawać 

umie, bu kto me umie, tego me przekonam  
Trudno  łopatą w głowę wiedzy się nie 
nakładzie.

T A R G O W I C A  M I E J S K A  P O Z N A N .

U r z ę d o w e  s t w i e r d z e n i e  k o m i s j i  n c t o w a m a  c e n  
u u .d  Z b  i . l > i > 0 r

P ł a c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j  w a g i :

B y  d l o :
8 .  S t a d n i k i :  

a )  p c l a u n i i ę s i s t e , w y r o n l e  n a j w y ż s z e j  
w a r i o s c i  r z e ź n i e • . . . . . . . . . . 1 3 0 — 1 3 4

b )  p e l n o m i ę s i s t e  m ł o d e  I 2 u — 1 2 7

c) m i e r n i e  o d ż y w i o n e  m ł o d e  i d o b r z e  
o d ż y w i o n e  s U r s z e  1 1 0 — 1 1 8

J a ł ó w k i  i k r o w y  
a ) p e ł n o m i ę ł .  w y t u c z  k r o w y  n a j w  w a r t o ś c i  r z e ź n e j  1 4 6 1 4 0  

b ) p e ł a o m i e s . w y t u c z . k r o w y m a i e j d o b r e  m ł o d a  n a j .  
w a r t , r z e ź n e j  d o  l a t  7  1 3  J—1 3 4

d )  s t a r s z e  w y t u c z . j a ł ó w k i i k r o w y  . . . .  1 1 — 1 2 0

e )  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  k r o w y  i j a ł ó w k i  . , .  1 0 0 — 1 2 0

f )  l i c h o  o d ż y w i o n e  k r o w y  i  j a ł ó w k i  . . . .  0 C 0  — 1 0 0

O p a s y  c h l e w  z e i

C i e l ę t a  
a ) n a j p r z e d n i e j s z e  c i e l ę t a  t u c z n e  1 5 2 — 1 6 4

g )  ś r e d n i o  t u c z o n e  c i e l ę t a  i n a j p r z e d . s s a k i  .  1 4 0 — 1 5 0

h )  m n i e j  t u c z o n e  c i e l ę t a  i  d o b r e  s s a k i . .  .  1 ' ^ 0 — 1 3 6

i )  l i c h e  s s a k i . .  1 1 6 — 1 2 0

O w c e  
a ) j a g n i ę t a  t u c z n e  j  m ł o d s z e  s k o p v  t u c z n e  . .  1 4 0 — 1 4 6

b ) s t a r s z e  s k o p y  t u c z n e , l i c h e  j a g n i ę t a  t u c z n e  i  d o b r z e  

i d ż y w . m ł o d e  o w ć *  . . . . *  1 3 0 — 1 3 0

c ) m i e r n i e  o d ż y w i o n e  s k o p y , i  o w c e  .  .  . . - , 1 1 0 — 1 2 0


